
Dnia lg .  Stycznia 1827 roku.

Z A M E K  R 1*1’ O R N O .

(  D.okończinic. )

G  d y  o d s z e d ł  m ój p r z y ja c ie l ,  mo»e p ier­
w sza  w  m ojem  życia  sam otn ość  stała  m i 
się nieznośną. Nie b y la to  b o jazń  — • bo 
tej, Śm iało p o w ie d z ie ć  m ogę, nie zn a łem , 
a potem  n ied aleko  o d em n ie  stały  d w ie  stra­
ż e —  bwłto raczej o d d źw ię k  zd a rze ń ,  szybko 
i ro zm a ic ie  w  kilku d n ia c h  po sobie nastę­
p u ją c y c h ,  a m oże skutek s ła b o ś c i ,  p rzez  
ran y  i trud y  rozd rażn ion ej.  P rze n o szą c  się 
m yślam i m o je m i na ło n o  o jc z y z n y  i w  cza ­
sy p rze sz łe  i zn o w u  m yślą c  o m o im  w p ra­
w d z ie  krótkim , ale w  c z y n y  obfitym stanie 
w o js k o w y m , p iz e c h a d z a łe m  -się czas n ie ­
jaki p o c ich u  , aż n ako n iec  po niejakiej 
c h w il i  s ta aą łem  p o d  W ysokiem d rz e w e m  
granatu , k tóre  sz c z y te m  sw oim  niur p rze ­
n o s i ło ,  z któregoto  niuru ro z le g łe j  dolin}' 
m ożna b y ło  m ie ć  w id ok. N ajn rzyjem n iej-  
szy w ie c z ó r  w io sn y  r o z le w a ł  po  niej p o ­
w a b y  swoje. G łę b o k a  c ich o ść  , która do 
koła  m nie w  całe j  o k o licy  p an o w ała ,  b y ła  
raczej  skutkiem  naszego  s ta n u , a niżeli 
n a d zw y cza jn e g o  p ojaw ien ia  n o c y  kastylij- 
skiep K się życ  w  swojej p ierw szej kw ad rze  
w a lc z y ł  jeszcze  z brzask iem  i ró w n ie  laso- 
w ‘ o l iw n e m u  jak i p rze d m io to m  w  rów n inie  
b ę d ą cym  d ziw n e n a d a w a ł  p o s t a c i ; św iatło  
jego p o sre b rza ło  jednę część  kryształow ej 
rzeczk i,  która dolin ę  p r z e r z y n a ła : jaśniej­
szym  w y d a ł  m i się b łęk it  sklepienia, na któ- 
rem  z ło t e  g w ia z d y  n ad em n ą św ie c i ły ;  w s z y ­

stko sk łan ia ło  m ię do  p o ró w n yw a n ia  K a ­
stylii  z m oją  o j c z y z n ą ,  a n ą w e t  po jednej 
stronie c iągnący  się g ó r  ła ń c u c h  p r z y p o ­
m in a ł  m i g rz b ie t  gó ry  J u ra ,  tak bliskiej 
r o d z in y  mojej. Ł a g o d n e  p o w ie trze  n iosło  
m  z kw itn ą cych  p o m a ra ń cz  b ło g ie  zapa­
chy, O b e c n o ść  nie m o g ła  atoli z c a ły m  
sw o im  urokiem  p o c ią g n ą ć  m ię do  siebie. 
U w a g i  nad m ojem  teraźn ie jszym  p o w o ła ­
niem  , d o  którego jako m ło d y  duszą i c ia­
łe m  p rzy lg n ą łe m  , ale które, p rzy  spokoj­
niejszej ro z w a d z e  n igd y  ce lerr  życia m ego 
b y ć  nie m ó gło ,  m ia ły  s ’ 'ny  w p ły w  na m nie; 
stan v 'o jsk o w y  ile z jednćj strony p o z b a ­
w ia  nas życ ia  d o m o w e g o ,  tem prędzej nas 
p rze z  to sam o dla r ’ ego. ukształca. T e m i  
uwagam i zajęty, ODarty le w e m  ram ien iem  
o pień d r z e w a ,  s ta łem  m oże go d zin ę  całą , 
p rzyp atru jąc  się zm ia n o m  p o s ta c i ,  które 
św iatło  księżyca r o z l ic z n y m  p rze d m io to m  
n a d a w a ło ,  g d y  oto raze m  p o d  p okojam i 
w  części z a m k u ,  p ozam ną b ę d ą c e m i,  do 
k tó ry ch  poniżej las o l iw n y  p rzy p ie ra ł ,  lekki 
szelest  u s ły sze ć  m i się zd a ło .  A  gd y  stra­
żom  ostro p rzy k a za łe m , aby się, i le  to b y ć  
m o ż e ,  z m iejsca  nie r u s z a ły ,  a najmniej 
p rzy  św ietle  k s ię ż y c a ,  zatem  szelestu  
tego tylko zew n ętrzna  m o g ła  b y ć  p r z y ­
czyna. P o zo sta łe m  w  m iejscu  m o je m ,  jak 
p ierw ej n ie p o r u s z o n y , szelest p o w ta r z a ł  
się coraz  w y r a ź n i e j , i zd a ło  mi się u s ły ­
szeć  skrzyp d rz w i c ię ż k ic h ,  któ rych  tum 
nie p ostrzegałem  , i d o p iero  w  n ie jak iem  
od d alen iu  p o ru c z y łe m  straży m ie ć  d o zo r  
nad tą częścią  gm achu. A le  jakże zclzi-
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w iłe m  się, g d y  w ysm u k ła  b ia ła  kobieca p o ­
stać przesunęła  się obok m nie , wnikając 
ile  m o żn o ści  św iatła  księżyca i śpiesząc 
p o d  cienie  granatów. U jść  m i nie m ogła. 
S ta łe m  w ię c  spokojnie i c z e k a łe m  znaku 
s t r a ż y ,  na którą  natrafić p o w in n a  b y ł a ;  
l e c z  n ic  nie nastąoiło . P o  niejakiej ch w ili  
p o śp ie s z y łe m  p o d  granaty i nic b ia łego  
n ie  p ostrzeg łem . L e c z  u w a ża ł  ją ż o łn ie rz  
stojący  i b e z  w ezw an ia  d o z w o l i ł  jej zb li­
ż y ć  się do u b o czn y ch  d rz w i i one o tw o ­
r z y ć ,  a p rzy  wnijśc iu z a trz y m a ł  ją. U s ł y ­
sza łe m  k rz y k  g łośny  i p o b ie g łe m , osoba 
ta  leżała  o m d la ła  na ziem i, ' 'od n ieśliśm y 
ją z z iem i. T r z y m a łe m  ją w  ram ionach  
m o ich .  Za p o m o cą  p rzy w o ła n e g o  Strzelca 
z a n io słem  ją do^mieszkania. O jakże m iły m  
b y ł  ten ciężar dla  m nie. Z ło ż y łe m  ją na 
s o l ie , a p rzyn ies io n e  św iatło  okazało  isto­
tę , ch ociaż  p rzez  stan p o d o b n y  śmier-~ 
c i  z m ie n io n ą ,  jednakże najpiękniejszego 
kształtu  p łc i  swojej. P o m im o ,  że m ło d a  
b y L , jed n ak  sąd ząc w e d łu g  okoliczn ości,  
w id o c z n ie  się o kazyw ało  , że b y ła  zaślu­
biona. P r z y w o ła n o  chyrurga  i siarą o ch m i­
strzynią. Ostatnia przelękniona za led w ie  
n ie  p ad ła ,  w id z ą c  ow ą osobę jakby um arłą. 
P o ro zp in a n o  suknie , a po użyciu lekkich  
le k a rs tw ,  o tw o rzy ła  oczy. O b e c n o ść  sta­
ruszki zd a w ała  się ią uspokajać. P y ta ła  
się o sw ojego J ó z e fa ;  staruszka uniknęła 
o d p o w ie d zi.  T o  p r zy w ró c i ło  jej zup ełn e  
z m y s ły .  M ocniei zaczę ła  n a s U w a ć ,  aby  
jej o nim p o w ie d z ia n o , i c h c ia ły  się p o d ­
nieść. C liyru rg  z a p e w n ia ł  ją, że J ó z e f  żyje, 
n ie c h  się ty lko  uspokoi, B y  obie i sw em u 
nie  zaszk o d ziła  m ę ż o w i , który ró w n ie  sła- 
Lv. P o w ątp ie w ają c  o jego p ow ieśc i,  o b ró ­
c iła  się do m nie z p ro śb ą ,  m ó w ią c  p ły n ­
n ie  w  francuskim  języku. P o tw ie r d z i łe m  
ośw.iadczenie lekarza. —  D o b rze  mi jest, 
p o w ie d z ia w s z y ,  ch cia ła  jeszcze  raz  p o d ­
n ieść  s ię ,  le cz  nie m o gła . Staruszka p o ­
b ie g ła  do s z a fy ,  w  ścianie pokoju p o b o ­
c zn e g o  i d a ła  owej m ło d e j  D am ie kilka 
krop el  napoju z f la s z e c z k i ,  które ją p o ­
krzep iać  z d a w a ły  się. C liyrurg  w zią w szy  
m ię  na stronę o ś w ia d c z y ł  p ow ątp iew an ie  
sw oje  o stanie m ałżo n k ó w  o b o jg a , g d y b y  
się teraz z sobą z o b a c z y l i ; w szakże o d m a ­

w ia ć  w id z e n ia  się z m a łż o n k ie m , m o g ło  
także n ie b e z p ie c z n e  za sobą p on ieść  skutki. 
T a jem n a nasza ro zm o w a  m o cn o  ściągnęła  
jćj uwagę. P o d n io s ła  s ię ;  troskliw ość 
o uko chan ego  m ałżonka d o d ała  s i ł  jej d e ­
likatnem u i osłab ionem u  ciału. P r z e w id y ­
w a ł e m ,  że w sze lk ie  przed sto wiarfie z w le ­
kające jej życzen ia  pow iększą niespokoj- 
ność i jej fe b r ę ,  którą jak się zd a w ało ,  
z a p e w n ie  p rzez  ca ły  d z ień  cierpiała . P ro siła  
rnię usilnie, aby jćj p o z w o lić  w id z ie ć  sw e ­
go m ałżonka, i c h cia ła  już paść p rzed em n ą  
na k o la n a ;  tu o p o w ie d z ia łe m  w p ra w d zie  
z w szelką ostroż nością, lecz  o tw arcie  o p o ­
łożen iu  jej m a łż o n k a ,  zam ilcza jąc  zdanie 
C hyrurga  o bliskiem  n ieb ezp ieczeń stw ie .  
Psie spuszczała  ze m nie  o k a ,  dopóki m ó ­
w iłe m . T u  b la d o ść  śm iertelna p o c z ę ła  
zn o w u  o k ry w a ć  jej l ic e ;  le cz  żądanie oglą­
dania m ałżonka s w e g o ,  o co zaw sze n a le ­
gała , krasiła ją ru m ie ń c e m ; prosiłem  ją
0 m aleńką ć l iw ilę ,  ab y  m ałżonka na p r z y ­
b y c ie  jej usposobić i o d d a li łe m  się z Ćnyr- 
urgfcm . T e n  pow tarza jąc  swoje smutne 
w n io s k i ,  p o s z e d ł  do rannego. Ja zaś są­
d z ą c ,  iż potrzeba mi b y ło  w y ś le d z ić  w nij- 
ście , którem  ta D am a dostała się na p o ­
d w ó rze  zam kow e, u d a łe m  się w  tej m ierze  
na w sp o m n io n e  m iejsce. Dla rozpo zn an ia  
s k r jte g o  w ch od u  św iec iło  m l kilką strze l­
có w . G d y b y m  się nie b y ł  d o m y śla ł  m ie j­
sca z odb itego  trzasku d r z w i ,  tru d n o b y  
mi b i ł o  z n a le ś ć jc  w  nocy- D rzw i w ażkie, 
sztucznie  u k ry te ,  w io d ły  na w sch o d y  do 
p o d ziem n ego  g m a c h u ,  który  ró w n ie  m ia ł  
p o d o b n ież  ukryty  o tw ó r w y c h o d z ą c y  do 
lasu. S ie d z ą c  z p rzezo rn o ścią  ze św iatłem  
o w o  p o d zie m n e  m ie szk a n ie ,  w  jed n ej  fra­
m ud ze zn aleźliśm y p o d e sz łe g o  c z ło w ie k a
1 kobietę  tegoż sam ego wieKU, k tórzy  nie 
m o gąc  m ó w ić , p od n osząc  ręce, zd aw ali  się 
b y ć  m ocn o poruszonym i. P r z e m ó w iw s z y  
do nich po przyjaciel  ku, u sp okoiłem  ich  
i z m ojem  najw iększćm  p o d ziw icn ie m  d o ­
w ie d z ia łe m  s ię ,  że b y li  ro d z ica m i ow ćj 
m ło d e j  D am y, w ła śc ic ie lk i  tego dom u czy li  
z a m k u , która za naszem p rzy b y c ie m  z mi 
ło ś c i  ku nim, sw ego m ałżonka opuściw szy , 
uszła  z nim i oknem  , podczas  gdy  tenże, 
aby uzyskać na czasie, s ta w ił  się żołnierzom *
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C z j l i ż  sąd ziliśc ie  m ię b y ć  z ludźm i m o im i 
b a r b a r z y ń c a ,  r z e k ł e m ,  który  p rzy c h o d zi ,  
aby ty lk o  lu d zi  d r ę c z y ł?  u sp ra w ied liw il i  
m i się kilkukrotnem  d o św iad cze n ie m  i p ro­
sili  m i ę ,  ab ym  ich  ochrania ł.  S ta rze c  
d a ł  m i  s ło w o  honoru , iż w ięce j  nikt nie 
u s z e d ł  z zamku. Dla w szelkiej  ostrożności 
ka za łe m  jed nak d o b rze  strzed z  tego p o d ­
z iem n ego  w c h o d u ,  p o sz e d łe m  z ob o jg iem  
starców  d rżą cy c h ,  d o  z a m k u ,  z a p ro w a d zi­
łe m  ich  do p o k o jó w ,  w  których p rze d  m o- 
jern p rzy b y c ie m  m ie s z k a l i ,  i gdzie  jeszcze  
b y ła  ich  córka. C h y ru rg  n a d s z e d ł  zn o w u  
z o d p o w ie d z ią  śc iągając  m o cn o  ram iona. 
Z a le d w ie  o d w a ż y łe m  się w n ijść  do pokoju 
lej D am y ; jedn ak m usiałem . S zyb ko  p o ­
śp ieszy ła  ku m nie.  Jeszcze  prosiłem  ją 
o c ierp liw o ść , p on iew aż  w łaśnie  stan z d ro ­
w ia  jej m ałżo n ka  staw ał się .n iebezpie­
c zn ie jszym . B ad ają cy m  w zrokiem  patrzała  
na m n ie , i d a w a ła  się czegoś w ięcej się lękać 
n iź l i  tego, co p o w ie d z ia łe m . U p a d ła  prze- 
d em n ą na k o la n a ,  zanim  m o g łe m  jej p rze ­
szk o d z ić ,  i z w zn ie s io n e m i w  górę rękom a 
w  n a jczu lszych  w yra za c h  p ro sd a  mię, b y m  
jej p o z w o l i ł  w id z ie ć  m ałżonka. W  p rzy-  
krem  zn a jd o w ałe m  się p o ło ż e n iu ; życie  
m ło d e g o  c z ło w i e k a ,  jak się z d a w a ło ,  na 
słabej w is ia ło  n i c i , która na p rzy ie m n y  
w id o k  m ałżonki ze rw a ć  się n\ogła. Już 
c h c ia łe m  proszącej p rzynajm n iej ty m c z a ­
sem  po w ojskow em u  o d m ó w i ć , le cz  za­
stan o w iłem  się zn ow u  n ad  jej stanem. 
Skin ąłem  ńa staru szkę, p o z w o li łe m  z b li­
ż y ć  się do niej r o d z i c o m ,  i w y s z e d łe m  
z pokoju do ran nego, któ ry  lekko zasypiał.  
T e n to  b y ł  silny p o w ó d  , iż nie c h cia łe m  
jćj p o z w o lić  w id ze n ia  się z m ałżonkiem . 
W  najm ocniejszem  p oruszen iu  u m y słó w  
w szy stk ich  o b e c n y c h ,  m in ęła  zn ow u  go­
d z in a ,  w której w o la łb y m  b y ł  raczej po- 
d w a kro ć  zn a jd o w ać  się w  najzaciętszej p o ­
t y c z c e ,  jak w  takiem  położeniu. A lb o w ie m  
każdy p rzeciąg  c z a s u ,  w któ rym  m ło d a  
D am a zrzeka ła  się próśb o u jrzenie sw e­
go m a łż o n k a , krótko trw ał.  C ia ło  jej 
c ie rp ia ło  w id o c zn ie ,  a gorączka pom n ażała  
s ię ,  ch o ciaż  onę u kryw a ć  starała się.

N ako n iec  p r z y b y ł  zn o w u  C hyrurg, 
i r z e k ł  m i c ic h o ,  że c h o r y ,  jak się przy-

najm nićj na p o zo r  zdaje, c o k o lw ie k  z d ro ­
w szy  p r z e b u d z i ł  s ię ,  i znow u o swoję-flo- 
z ę  p y ta ł  się. T e r a z  s ą d z i łe m ,  iż pie n a­
le ża ło  dłużej p r z e c z y ć  jej w id zen ia  sw o­
jego  m ę ża ;  w z ią łe m  ją  za r ę k ę ,  aby  onę 
za p ro w a d zić .  Siln ie  c isn ęła  się ku m nie. 
D a rem n ie  z a le ca łe m  jej um iarkow an ie ,  j e ­
śli kocha sw ojego męża i ż y c z y  sobie o ca ­
l ić  go. Z  skw apliw ym  p o p ęd em  po śpieszy­
ła  do  jego  łó ż k a ;  upad ła  p r z e d  n im  na 
k o l a n a , rękę drogiego  m ałżonka p r z y c i ­
snęła do  ust s e rd e c zn ie  , skropiła  ją ł z a ­
m i , które o sch łe  d otąd  po w iek i z a le w a ć  
p o c zę ły .  S ła b y  uśm iech  o k r y w a ł  coraz  b le ­
d n ie jącą  tw arz rannego. O ko jego s p o czy ­
w a ło  na drogiej m a łż o n c e ,  która spuści­
w szy  sw'oję g łow ę na jego  r ę k ę ,  czuła  się 
b y ć  u szczęś liw io n ą  z onej posiadania. K ie  
m ó w io n o  ani s ło w a  ; jak g d y b y  języki  o b o j­
ga strętwiały. "W niejakiem  od d alen iu  od 
tć j  scen y  siałem  i ja ró w n ie  n ie m y  i b e z  
poruszenia  ; wddok len  n ie zm ie rn ie  mi doj­
m o w a ł ,  i chętniebym  b y ł  stan m ój z a m ie ­
n i ł  na stan r a n n e g o ,  g d y b y  p rzez  to dla 
ukochanej m ałżonki zosta ł  ocalony ; a lbo­
w ie m  z życ iem  m ojem  nie łą c z y ło  się ża­
dn e życie  tak ścis łem  ogn iw em , iżby  śm ierć  
jed n ego  i drugie za sobą p o c ią g n ą ć  m iała ,  
a krew ni!  krew n i ż o łn ie rz a ,  a tem bard zie j  
p o d c za s  w o jn y ,  n ie  m ogą m ie ć  i c h w ili  
p e w n o ści  o życiu  jego.

H o ż a !  p r z e m ó w ił  nakon iec  c ich o  p o  
kilku u p ły n io n y ch  m in u ta c h ,  ów m ło d y  
c z ło w ie k .  Ona p o d n ies ła  tw'arz swoję, na 
której w yrażon e b y ł y  ślady najgłębszej b o ­
leści,  i spojrza ła  na ukochan ego  m ałżonka. 
T e g o  w łaśnie  ón sobie ż yczy ł .  R ysy  jego 
tw'arzy n a b y ły  życia . A to li  droga m ałżon ­
ka zd a w ała  się b liską  zg a d y w a ć  stratę 
i  7, w ielką ża łością  zakryła  tw arz swoję. 
C hyrurg  z b l iż y ł  się ostrożnie i  r z e k ł , iż  
dla  każdego z n ich  d ogodn iejszą  b ę d z ie  
u d ać  się na sp oczyn ek i r o z łą c z y ć  się. 
B ystro  zn o w u  spój zała  w  górę i w zro k  
swój w  lekarza  w lepiła .  -—  W  tej c h w ili ,  
p rzy  niższej częśc i  zam ku d a ły  się s ły s z e ć  
trzy  w ystrza ły  jeden po drugim . W ) b i e ­
głem . K s ię ży c  zaszed ł.  C ie m n a  n o c  d o  ko­
ła. L u d z ie  m oi stanęli p o d  b r o n ią ,  nic, 
jak ty lko g łu c h y  szelest.  Ś w iatła  zb liż a ły
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się ku górze zam k o w ej.  Straże p r z y p r o ­
w a d z i ły  d w ó c h  je ń c ó w ;  b y l i io  uzb ro jen i 
m ie s z k a ń c y ,  któ rych  z b ronią  w  ręku 
sch w ytan o . W e s J i  oni z latarniam i do 
z a m k u ,  a z o c z y w s z y  s tr a ż e ,  dali do  "nich 
ognia. W sz y s tk o  p o w r ó c i ło  do  spokojno- 
ś c i  i do daw n ego  porządku. Ja u d a łe m  
się do pokoju  rannego w ła śc ic ie la  zamku. 
T e n  już s k o ń cz y ł  b y ł  cierpienia. S ła b y  je­
go w ątek życia z e r w a ł  się w  p ow stałe j  
t rw o d z e ,  a żona jego już praw ie  b e z  życ ia  
leża ła  na m a rtw yc h  zw ło k a c h  ukochan ego 
m ałżonka. A to li  stan jej w y m a g a ł  innej 
p o m o c y .  C h c ia n o  o d e rw a ć  ją od c ia ła ,  
które  w  otrętw iałem  trzym a ła  objęciu. Z a ­
n ies io n a  do innego p o k o ju ,  p o w ró c i ła  
w k ró tc e  do p r z y to m n o ś c i ,  ale ty lko  aby  
g ło śn em i jękam i z a p o w ie d z ia ła  "okropn.e 
b o le ś c i ,  które nią m iota ły .  T r w a ło  to 
go d zin ę  całą. C hyrurg  w sze lk ich  u ży w ał  
ś r o d k ó w ,  aby jej p rzy n ie ść  ulgę, L e c z  
n a d a re m n ie !  Już p o czę ła  jaśnieć ju trzen ­
k a ,  g d y  p o w iła  n ie ży w e  d z ie c ię ;  po  raz 
ostatni rz u c i ła  w zro k  swój z łóżka na r o ­
d z ic ó w .  Z a p e w n e ,  że dla niej p o c zy n a ła  
in nego  życia  w sc h o d z ić  jutrzenka. Starży  
ro d z ice  spokojnie w zn ieśli  ręce  i spojrzeli  
w  niebo. W sz y s tk ic h  ża łość  p rzeję ła . '  Nie 
m o g ą c  dłużej w ytrzy m a ć  tego widoku, w y ­
sz e d łe m  na p o d w ó rz e  zam kow e. T a k  m ia­
łe m  pierś  ś c ie ś n io n ą ,  iż zd a w a ło  m i się, 
że ty lko  w  gorącej b itw ie  m ó g łb y m  o d e ­
tch n ą ć.  Jak s traszyd ło  , p rze ś lad o w ała  mię 
m y ś l ,  żem  się  sta ł  b u r z y c ie le m  szczęścia  
na ziem i i zabójcą  trojga sercem  p o łą c z o ­
n ych  is t o t ,  ch ociaż  to w y n ik a ło  z d o p e ł­
n ienia  p o w in n o śc i  mojej.

S pieszn ie  p rze c h a d z a łe m  się p o m ię d zy  
r 7.ędąm i d r z e w  g ra n a to w y c h ,  abym  u ko ił  
m esp okojn ość  swoię. W ię c e j  nnę atoli p o ­
c ie s z y ć  z d o ła ły  u w ag i p r z y ja c ie la ,  który  
się do  m n ie  zbliżył.

J eszcze  tego  sam ego dnia  o d e b ra łe m  
ro zk a z  p o łą c z e n ia  się z w iększym  o d d z ia ­
ł e m  w o js k a , dla n iepokojenia  n iep rzyja­
ciela . P o grążo n y  w  sm ętn ych  m yślach  w y ­
s z e d łe m  z zam ku Ritorno, na który  o d d a ­
lając się b oleśnie  spoglądałem . —  N aw e t 
w  n a jzac ię tszym  boju  r i e  u p u szcza ły  m ię 
z p o czą tk u  cien ie  D o n  Józefa  Y a r e z  i jego

u ko cb an ćj  R o zy . P r z e z n a c z e n ie  m oje  p o ­
w o ła ło  m ię n ieb aw em  z P ó łw y s p u  do oj­
c z y z n y ,  aby  należeć  do w o jn y,  k ióra  w  in- 
nćj części wy buch nęła; le c z  i w  n a jw iększych  
zatru d n ien iach  n rzy p o m in a ły  m i n a jm n iej­
sze w  żad nćm  p o łą c ze n iu  z ty m  w y p a d ­
kiem  nie zostające o k o l ic z n o ś c i ,  ó w  Smu­
tn y  d z ie ń  w  H is z p a n i i , n a w e t  teraz p rzy ­
w o d z ę  go sobie na p am ięć  z najgłębszą 
żałością . E m i l  E s s i g k r u g i e r .

O  O S P IE  O W C Z E J  I  JEJ S Z C Z E P IE N IU . * )

I-V a tu ra ln a  ospa ow cza  zrzą d ziła  w ia t a c h  
1794 do  1805. ogrom n e m ięd zy  trzo d am i 
sp u sto sz e n ia , g d y  ty m cza se m  szczep ien ie  
jćj t a k ,  jak każda na św ie c ie  n o w o ść ,  za­
w z ię ty c h  zn a jd o w a ło  p rze c iw n ik ó w , Z d aje  
s ię ,  że w  ow yin  czasie  dostała  się do N ie ­
m ie c  z F r a n c y f ,  czytam;, b o w ie m  w  J j i l -  
b e r c i e ,  że o w cz a rn ia  w  S a m b o u i l le t ,  nie 
d łu go  po sw ćm  p r zy b y c iu  zTłisz.panii ospą 
rażoną została. W  roku 1795. moider-oza 
ta zaraza tak silnie w o w cza rn ia ch  ro z sz e ­
rza ła  s ię ,  że uwagę R ządu na n e b ie  z w ró ­
ciła . W  siedm  lat p ó źn ie j  (1802), z jaw iła  
się w  W ę g r z e c h  i w R o s s y i .

Jeżeli  z jed nćj s tr o n y ,  jak  tem u za­
p r z e c z y ć  nie m o ż n a ,  z l r a n c y i  ta zaraza 
i d z ie ;  trzeb a  z drugiej  p rzy z n a ć ,  że za t o ’ 
kraj t e n ,  o b d a r z y ł  nas bard zo w ażn em i 
w  tym  p r ze d m io c ie  d z ie ła m i , które nas 
u c z ą ,  jak z nia postępow ać,,  la b  jak im  spo­
sobem  u n ikać  jej należy. W  N ie m c z e c h ,  
g d y  ospa o w cz a  co raz  w iększe w yrządzała, 
szkody, w z ię to  się do jćj b liższego  p o z n a ­
n ia ,  1 l iczn e  już r o z p ra w y  p u b liczn e  o g ło ­
szone zostały. **)

L u b o  szczep ien ie  ospy w  s w y c h  p o ­
czątkach  na l iczn e  natrafiało trudności,  
n ie  d łu go  jed n ak  m usieli p r z e c iw n ic y  tego 
za ra d cze g o  środka, o d d a ć  h o łd  p ra w d zie ,  
w  n ie z a w o d n y c h  objaw iającej s ię 'skutkach.

*} Z  rozprow j P . Fr. Teirhmatma, umieszczonej w  ro­
cznikach gospodarskich, wydawanych p. t. M oeglin- 
sche A n n a len  der Landw irthschuft etc.

**) W  tdm miejscu wymienia anlor szereg pism , w  je­
dnym i drugim języku c tćj chorobie wydanych.
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C z y n io n o  także d o św iad czen ia  z .z a s z c z e ­
p ie n ie m  o w c o m  ospy ochron ni j, c^yli kro­
w ie j .  W  roku 1802 w ęgierski Hrabia Fe 
stetitz T e l ln a ,  k a za ł  szcze p ić  o w c o m  ospę 
k r o w ią ;  d o św ia d cze n ie  to jed n ak  nie po- 
w io d ło  m u  się p o d o b n o ,  bo* później tym  
sam ym  o w co m  szczep io n o  ośpę naturalną 
o w c z ą ,  i ta dopiero  p rze c iw k o  zarazie  sku­
teczną  się b j ć  okazała. Jed en  z g o sp o d a ­
rz y  n iem ieck ich  z a sz c z e p ił  w  zim ie 1804/5 
roku sw ym  ow co m  także ospę krowią, le cz  
z p o m yśln ym  skutkiem : ze 138 sztuk o w ie c  
zaszczep io no  je d n ej  częśc i  lym fę  czystej 
kro w ie j  ospy, a dr.ugićj.lymfę wziętą z o w ie c  
już krow ią  ospą zaszczep io n ych . P r z e z  6 
lub  8 dn i nabiera ły  k r o s t y ,  a w  dni 14 
z a g o i ły  się m iejsca  szczep ion e. Ze- w a > 
cyn a  ochrania  od ospy naturalnej o w czć j,  
p rzekon ano się tern dostrzeżeniem  , iż uff- 
cora w a k cyn o w a n y m , ospa o w c z a  p r z y ją ć  
się nie ch cia ła .

P o d o b n e  d o św iad czen ia  z ospą krow ią  
w e  F r a n c y i  Czynione, ró w n ie  pom yślnym  
skutkiem u w ie ń c z o n e  zostały. P a n  G o d e  
P ro fe sso r  w e te ryn a ry i  w  A l f o r t ,  udziela  
do k ład n ej w ia d o m o śc i  o sw y ch  d o św ia d ­
c z e n ia c h ,  które r o b i ł ,  szcze p ią c  o w co m  
ospę o ch ron n ą  z ł u d z i  b r a n ą ,  i  n a w zaje m  
zaszczep ia jąc  ludziom  takąż sam ą ospę 
z o w ie c  zbieraną. W  obu p rzy p a d k a c h  
okazała  się b y ć  skuteczną, co  także, i P a n  
Y o is in  k ilkakrotn em i s tw ie rd z i ł  d o św ia d ­
czeniam i. ,

P a n  T h a e r  p rzyzn a je  takiej w ak cyn ia  
w ie lk ie  k o r z y ś c i ,  u w ażając  ją za środek  
o ch ro n n y  p rze c iw k o  zarazie. —  ^ o m im o  
tego szczep ien ie  ospy o w cze j  w z ię ło  p r z e ­
w agę n a d  w a k c y n ą ,  i p o w szec lm ić j  jest 
używ ane.

P P .  C h a b e rt  i G ilb e rt  m ó w ią  w  p i­
sm ach sw o ich  o samej ty lko  ospie natural- 
n ć j , o czepi p rze k o n a ć  się m o żn a  z p r z e ­
pisów , które p rze c iw k o  niej radzą. —  O ba- 
d w a są tego zdania^ iż ch cą c  uniknąć za­
razy  w  o w c z a r n ia c h ,  należy  p a lić  gnój 
z p o d  o w ie c  c h o r y c h ,  a z d e c h łe  g łęb o ko  
w  ziem i zakopyw ać. W  p rzy p a d k u  n ie b e z ­
p ie cze ń stw a  zarazy  na o w ce  , rad z i  P an  
G ilb ert  kąpać je co dni k i lk a ,  b y le  pora 
roku p o  tem u b y ł a ; te z a ś , na któ ry ch

się ospa już zjaw :'ła , rad z i  z a b i ja ć ,  ażeby 
u niknąć rozszerzania  się z a razy.

N iektó rzy  z g o sp o d arzy  frau cu skich  
V b y l i  tego z d a n ia /  źe o w c e  z a ra z i ły  się 
ospą o d  o w c z a r z y ,  którzy  ją m ie l i ;  inn i 
t w ie r d z ą ,  że zarażają się o d  in d yczek ,  któ ­
re jak w iad om o, podlegają  w yrzu to m  b a r­
d zo  clo ospy p odob n ym . C o k o lw ie k  bądź, 
je st  p rzec ież  r z e cz ą  godną u w a g i,  że o w ­
czarze  z okolic  G ó tyn gi,  p r zy p u s z c z a ją  już 
o d d a w n a , że zaraza ospy id z ie  do  o w ie c  
n ajczęśc ie j  od świń lub o d  zajęcy  i ocl in ­
n y c h  z w ie r z ą t .—  T a  styczn o ść  d o m y s łó w  
nie m oże b y ć L;r z e c z ą  obojętną dla troskli­
w e g o  b ad acza , i za słu g u je  na d o ch o d zen ie  
p raw d y.

(D aw szy  taki w stęp autor, Przystępuje 
dalej do o d gad yw an ia  trze c h  zapytań , 
u c z y n io n y c h  w tej m ierze  p r z e z  T o w a r z y ­
stw o h a d a cz ó w  natury  w  A ltenburgu, któ­
re  są następujące.)

C z y  d o b r z e  j e s t  s z c z e p i e  o w c o m  O sp ę, 

j u ż  w t e n c z a s ,  k i e d y  j e s z c z e  ż a d n a  z  s ą s ie d z ­
k i c h  o w c z u r f i i  n i t  r e s t  n i c  d o t k n i ę t a ?

Na to radzi b e z im ie n n y  inokulacyją ,  
zaraz skore ospa w  b lisko ści  się p o ka że;  
inni u trzym u ją,  źe lepićj  u ży ć  jej w te n ­
czas d o p ie r o ,  g d y  s ię .m ię d z y  trzo d ą  zja­
w ia ć  z a c z y n a ,  a to dla te g o ,  żeb y  m ie ć  
sposobność zd ro w e  jeszcze  o w c e  sztu­
czn y m  zarazić  sposobem . —  P an  K iih n e 
u trzym u je  z a ś , iż w  takim  p rzyp ad ku , b ez  
najm niejszej o b a w y , zaraz do in o k u lacy i  
p rzystąp ić  m ożna. Za jego zd a n iem  idą 
P P .  A lb e r t  i W e stfe ld .

U w a g a  P . G i l b e r t , że c h o cia żb y  o w ­
czarnia b y ła  n a jliczn ie jszą ,  n igdy p rze c ie ż  
choroba nie z jaw ia  się p o czą tk o w o  w  ca­
łe j  g ro m a d z ie ,  le c z  zaw sze na kilku tylko 
jej sztu k ach ,  jest w Tym  p rzed m io c ie  b a r ­
dzo ważna. D aje  ona przekonan ie ,  że z łe  
zw y k ło  w y n ik a ć  z c h w ilo w y c h  tylko p o ­
w odów , a n a s tę p n ie , że w ielkiej  jej l ic z b y  
od razu d o tyk ać  nie m oże. W  kilka dni 
po  p rzysch n ięc iu  i  obłupi m iu  krost w id a ć  
ślady zarazy  u in n y ch  o w ie c ,  i w ten czas  
grom ad y ca łe  c h o ro w a ć  zaczyn ają  A le  
nim  p rzy jd z ie  do tój o s ta te c zn o ś c i ,  w y ­
p a d a ło ,  aby  szczep ien ie  ospy  już d o p e ł­
nione b y ł o , co  z tem  m niejszą  ryzyką  da



się u sk u te czn ić ' ,  jeże l i  dla zatam ow an ia  
zarazy , o w c e  chore o d  z d r o w y c h  o d d z ie ­
lone zostaną.

P a n T h a e r ,  sądzi chorobę ospy, c h o ć ­
b y  n aw et szczep io n ej,  tyle  ważną, że w y ­
p ad a  ile  m ożn ości u nikać jej.

C z y l i  z a  p o m o c ą  s z c z e p i e n i a , m o ż n a  t a k  

j a k  u  l u d z i  u n ik n ą ć  w i e lk ie g o  p o m o r u , i  w ie ­
l e  w  t a k i m  r a z ie  n a  u b y t e k  l i c z y < m o ż n a  ?  
I V  r a z ie  n p . g d y  10 n a  100 w y p a d a , c o  

s i ę  w  i s t o c i e  n i e  r a z  w j  d a r z y ł o , c z y l i  w ten --  
c z a s  n i e d o k ł a d n o ś ć  w  p o s t ę p o w a n iu ,  n i e  j e s t  
t e g o  p r z y c z y n a ^ ?

Za o d p o w ie d ź  p rzy to czo n e  są rozm aite  
p r z y k ła d y ,  z k tó ry ch  w ażn ie jsze  , następu­
jące  :

Roku 1802 , P ' 'o fessor  w e te ry n a ry i  
w  W ę g r z e c h  P . P e s s in a ,  z a sz c z e p ił  ospę 
o w cz ą  2503 o w co m  rom aitego wieku. Z ca ­
łe j  g ro m a d y  nie z d e c h ła  ani ,edna i clio 
ro b a  nie b y ła  d oleg liw a.

U  P an a  W e s l fe ld  - W e e r d e  p o d  G ó- 
t y n g ą , z 429 o w ie c ,  które  m ia ły  ospę na­
tu ra ln ą ,  z d e c h ło  2 , a 3 jako n ie b e z p ie ­
czn ie  chore zabito. Z o w ie c ,  któryn? s z c z e ­
p io n o  o sp ę ,  nie  w y p a d ła  ani jedna.

W  d o b ra ch  Hr. Sergijusza P io tro w icza  
R u m ia n co w a  w  Rossy i ,  szczep io n o  ospę 
z p o m yśln ym  skutkiem  2500 o w co m . Z car 
łe j  tej g ro m a d y  nie z d e c h ła  ani jedna, 
ani zaraziła  się ospą Maturalną, która p o d ­
ó w cz a s  w ie lk ie  zrzą d zi ła  szkody m ię d z y  
g ro m a d a m i nie m ającem i zaszczep io nej  
ospy.

U  P an a  K u h n e  w  Y o lk s t a d t ,  na 85C 
o w c a c h  m ają cy ch  ospę szczep io n ą  jed na  
ty lk o  zd ech ła .  W szy stk ie  b y ły  p od czas  
ch o ro b y  d o s y ć  rze.źw e, nie m ia ły  tj lko 
apetytu.

' W L i n d a w i e  u P ąn a  A lb erja  z 1320 
sztuk z ospą s z cz e p io n ą ,  z d e c h ło  cztćry ,  
a d w ie  o ś le p ły ,  z s ie d m iu ,  które natu ia l-  
nej osp y  d o s ta ły ,  z d e c h ło  trzy. (<?. P ć
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K U K U Ł K A .
fP r z e k ła tt  z rąkopism u K ru lo d y o rsk reg o .J

czystćm polu dębik w ieje,
Na nim się kukułka chwieje:

Zakuka , zapłacze głośno,
Że nie zawdy kwitniesz wiosno!

Czyż w  polu żytka dorosną,
G dy rok cały lpędzie wiosną?
Bęaąż w  sadzie jabłka żrałej 
K iedy lato będzie stało?

Czyity zbuic w  stogu stało,
G dyby ies.eu byia trwałą?
Nic tęskłażby lubha miła,
G dyby zawdy sama była?

Kasper Lasota Cieglewicz.

O K R Y T Y C E .

;dys li, rady, nie kazanie,
N ie przestrogi, ale zdanie.

S t ó s o w n i e  do  tego  g o d ła  p rze m a w ia m ; 
gd y  sam e krytyk i N um er p ie rw szy  R o z­
m aitości napełn ia jąc ,  nie o d p o w iad ają  zu­
p e łn ie  tego pism a ty tu ło w i.  —  T a k  m ało  
jest  u nas p is z ą c y c h ,  tak nie w ie lu  jest 
o d w a ż n y c h ,  aby to co n ap ipzą , ud zie la li  
p u b lic z n o ś c i ;  że zd a je  s ię :  iż w ięce j  u nas 
p rzyd atn a  b y ł a b y ,  p rzy jac ie lsk a  c icha dla 
n ich  przestroga  i sk a z ó w k a ,  aniżeli głośna 
i przyostrzejsza  krytyka  p u b lic z n a ;  bo gd y  
p ierw sza  p iszą cego  w sp iera ją c  n a u k ą ,  d o  
w d z ię cz n o ś c i  pobud za  , i ch ęć  jego  do tern 
w iększego u doskon alenia  się w zn o si,  d ru ­
ga od m a w ia ją c  m u  talentu, karcąc  go po­
niża, i p ieszczone u czu cie  m .lo śc i  w łasnej 
obraża. N ie d a w n o  z w szelką  słusznością  
o kraju  n aszym  p o w ie d z ie ć  b y h r  m ożna.

U  nas niby jaka zm ow a:
Nikt nie pisze, ani słowa;
I  nibyto od niechcenia,
Żeśmy mądrzy, znać. zm ilczenia.

Obav.ićtm s ię ,  a b yśm y  k ry ty c z n ć m i 
pism am i, zn ow u  nazad  nie p o w r ó c i l i ,  do 
tej nie n ad to  za szczytn e j  oznaki m ądrości,  
c o b y  n iefy lko  dla kraju z n iew ie lk im  p o ­
żytkiem  w y p a d ł o ,  ale n a w e t  i dla  sam ych  
P P .  K r y t y k ó w ;  gdyż n ic  m ie l ib y  w te d y  co 
krytykow ać. *) Z  tego wóęc osobistego dla' 
n ich  w z g lę d u ,  zdaje się m n ie:  że p o tr z e ­
bna jest do nich  ta pokoi na p ro śb a: A b y

* )  Cóż pow ie Autor tego artykułu gdy się dow ić , że 
u nas zamyślają wydawać pism o, pod tytułem: 
B i c z  k r y t y c z u y .  —  U w . Reduktora.



ra c z y li  św iatłem  sw oiem  w sp ierać  lajem n ie 
t y c h , k tó rzy  m ają  o dw agę pisać  dla  p u ­
bliczności- ,  a w strzym ać sw oje  kry tyczn e  
p ió ra  aż do czasu , gdy  n a w a łe m  pism z u - 
stan iem y ob arczen i j  a w te d y  p e w n ie  ich  
u czo n e  krytyczne p ióro , skuteczną b ęd z ie  
tam ą i och ron i nas i z a ch o w a  od potopu. 
T y m c z a s e m  poz,wolą na jakiś czas z w sz e l­
ką w oln ością  p ły n ą ć  p o to ko w i,  i r i e c h r a -  
c>ia ku p o żytk o w i n a s z e m u , to jed y n e  p i­
smo czaso w e kraju n aszego: R ozm aitości,  
sw o je m i tw o ram i u ro z m a ic a ć ,  m ieszając  
z p o żyte czn e m  p rzy jem n e. # %

S ŁÓ W  K IL K A  O B U R S Z T Y N IE .

ursztyn zn a jd u ją cy  się na b rze g a c h  m o ­
rza  b a łty c k ie g o ,  m ia n o w ic ie  na brzegach  
pruskich, rzad z ie j  jed nak mi b rzeg a ch  rao 
rza .  p ó łn o cn e g o  , jest skam ien iałą  żyw icą  
n iezn an ych  nam teraz d rze w  p ie rw szych  
w ie k ó w  świata. D rze w a  te ró ść  m usia ły  
n a  b rze g a ch  m orza b a łtyck iego  w te d y  je ­
szcze  , k ie d y  M am uty ż y ły  w  S yberyi,  
za p e w n e  w  kilka ty s ię cy  lat p r z e d  liisto- 
ry ją  naszą! W t e d y  inne zapew n e klima 

an o w ało  w  tych  s t r o n a c h , b ezw ątp ienia  
y ło  ono d aleko c ieplejsze. B ursztyn  ma 

Często w sobie listki m c h u , lub  ow ad y 
l e ś n e , czasam i kaw ałki  m ałe  d rz e w  n ie­
zn a n y ch  teraz, co  jest d o w o d e m , że m u ­
sia ł  k ied yś lmękką b y ć  massą.

O p o w ia d a ją ,  że w  P o m e ra n ii  w ieku  
zesz łego  p e w ie n  bursztyn  obrabia jący  zn a ­

L i t e i a t u r a  p o l s k a ,
Pod tytułem: F lora  p olska , czyli Rozryw ki przy­

jemne^ i p oży teczn e, wydaje P. Konstanty lidajeranowhi 
w  Krahowie, w  druhami Matechiego dżiełko (n iby czaso­
w e ) poświęcone literaturze . poezyi i'romansom, htórego 
w y jść  Ilia X X IV .  .'omików. W  Tomihach V . i V I. umie­
szczona jcsl interesującą „historvc7.no - krytyczna wiado­
mość o pismach peryjodycznych w  Polsce.“  Jestio z ma­
tem dopełnieniem zebranie tego wszystliiegc, co już w  tym 
przedmiocie P P . Bentkowski i A . Tom . Chłędowrhi po­
wiedzieli. W  wspomnieniu o pismach czasowych lw ow ­
skich winienem sprostować niektóre pomyłki autora i utu- 
pełnić, co w tym względzie opuścił. Gazeta lwowska nie 
od roku 1806, jak autor tw io r lz i, ale od r. 1811. w y ­
chodzić zaczęła. Pamiętnik lwowski wychodził od roku

l a z ł  w  środku o n e g o i  ży w y ,  w ie lk i  o w ad  
z ro d z a ju  n ieznanych. O w a d  te n  z d e c h ł  
n a ty ch m iast ,  skoro w ysta w io n y  zosta ł  na 
św ieże  p o w ietrze .  Jeźli ta p o w ie ść  je st  
p r a w d z i w ą , p rzy p o m in a  nam  owe ża b y  
żyw e , znalezione w  A n glii  w u ło m k u  w ie l ­
kiego marmuru. M usiały  one w te d y  za­
p e w n e  dostać się w środ ek  murmuru, kie­
dy jeszcze  b y ł  m iękką massą. K om u w ia ­
d om o je s t ,  jak pow oli m arm ur tw ard o ść  
p rzyb iera  i jak p o w o li  k a m ie n ie je ,  temu 
nie b ęd zie  to z d a w a ło  się rze czą  p rzesa ­
dzoną , żje w sp om nione żaby kilka ty s ię cy  
lat ż y ły  w  tym  m arm urze. T e g o  ty lko  p o ­
jąć  n ie p o d o b n a ,  jak m o g ły  żyć tak długo 
b e z  p o w ietrza  świeżego.

U w a żm y  n a p rzyk ła d  te b ursztyn y  na 
p iers ia ch  owej piękności.  Ileż w ie k ó w  po­
tr z e b o w a ły  one , nim tę tw ard o ść  p ozyska­
ły ,  nim z ro zd ro b n io n y ch  cząstek w  jedną 
sk le iły  się c a ło ś ć ;  sąto szczątki n a jo d le ­
glejszej starożytności i b a d a czo w i r z e c z y  
p rzy ro d zo n y ch  nasuwają tysiące p r z e d m io ­
tó w  do ro zm yślan ia ; są one, że tak rzekę, 
zabytkam i w ie k ó w  żadną b isiory  ją. żadnem  
p o d an iem  ustnem  nie objętych!

Jeszcze  F e n ic r ja n ie  znali bursztyn 
i sp row ad zali  go  z brzegów' m orz p ó łn o ­
c n y c h  do kra jó w  w sch odn ich . B ursztyn  
b y ł  zn aczną  gałęzią  ich handlu. Jeźli on 
istotnie jest żyw icą  drzew' i ma być p ło ­
dem  krajów  e i e p ł y c l i , tem dziw niejsza, 
że naw et w  krajach p o łu d n io w y c h  niema 
teraz żad n ych  d r z e w ,  k to re b y  podobną 
b u rsztyn o w i massę w'yda vały. —

1816, nie zaś od roku 1817. Pamiętnik -nlicyjski nie-od 
r. 1322, ale od r. 1821. b y ł wydawany i chociaż g łó ­
wnym jego Redaktorem był niby Ferdynand Chotomski, 
jednak Eugen. Bronki trudnił się właściwie jego redakcyją 
i przyozdobił go wieln uczonemi rozprawami roboty wła- 
snćj, trakiującemi o rzeczach krajowych. Pociski wywarte 
przez autora na Pszczołę polska, mimowolnie przypom i­
nają nam kłótnia , jaką n:“ gdyś sposobem niesmacznym 
i hańbiącym nauki, autor będą; rcdaKtorem Pszczółki kra­
kowskiej, prowadził z.redaktorem Pszczoły polskiej, a októ- 
rej powinien b y ł już. zaponinićć. Dwa pisma czasowe 
we Lw ow ie  wychodzące autor opuścił całkiem: Gazeie 
polityczną wydawaną roku 1786. w  jęz.yku francuskim 
i w  osobne) drukarni, także Dziennik poih yczn y, wycho­
dzący r. 1794. w 8e,e Uwaz.TiTcki.
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Leiba i Siora Pana N iem cew icza.
Piękny ten romans roku 1825. przełożony na język 

niemiecki, już roku zeszłego i na holenderski przetłuma­
czony został. Zdaje mi się jednak, że nie z polskiego, 
tylko z niemieckiego. —

Z d a n ie  H rabiny G e n l i s  o  romansach W altera Scotta  
i o poczyjach Lorda Byrona.

I )o  najnowszych pism Anglii o i  lat kilku najwięcej 
szczęścia robiących, należę romanse Scotta i poezyje L o r­
da Byrona. Cu się tycze' pićrwszych, nie znajduję w  nich 
ani prawdziwćj wyobrażności, ani istotnego iuteressu, ani 
miejsc wym ownych. M ów ią, żć m ajabyc obrazem w ier­
nym dawnych obyczajów Szkocyi. N ie umie'111 sądzić 
o  tein, mniemam jednak, że tylko obyczaje współczesnych 
z prawda zupełną kreślić można. W yznaję zresztą, ze 
romanse te wydawały mi się nudneini. W  poczyjach L o r­
da Byrona znajduje się wiele pięknych poezyjnych tyrad, 
lecz nie mają planu, a zmyślenie jest w  nich więcej szcze­
gólne , jak dowcipne. Czujemy w  nich zawsze, że autor 
bez zasad rospraw ia, a o miłości i przyjaźni bez prawdzi­
wego uczucia wspomina. Jest zawsze prawie fałszywym  
nie będąc religijnym , m oralnym , czułym a nawet ludzko­
ścią tchnącym. W e  wszystkieh poezyjach jego panuje 
nienawisna nieprzyjaiń lu d zi, niepochodząca z oburzenia 
Się cnoty na w ystępek , ale raczej z przesycenia w yczer­
panego i oschłego serca zepsutego zbytkami i życiem  nie- 
porząduie prowauzoućni. Rzecz pewna, że tylho dzieła 
wznoszące duszę i umysł zachowają wziętość swoję; w  p i­
smach ilyrona nie widać nic podobnego i owszem wpajają 
niepewne i ciemne wyobrażenia i zostawują po sobie bo­
lesne i nieprzyjemne uczucia. N ic utrzymają Się długo.11 —  
Kto czytał wszystkie pamiętniki Pani G enlis, przekona 
się, że o każdćj rzeczy sądzi tak powierzchownie i z je ­
dnego uważając względu. W  samym Lamartynic nawet, 
zgadzającym się więcej z jć j 6posobcin myślenia, znalazła 
w iele „śmićsznych w ierszy ." —

W  Trenczynie jest studnia, do której woda spro­
wadzona z nadzwyczajnej głębokości. Powstanie tej studni 
jc6t uader romantyczne. Stefan Zaputia zrobił Trcnczyn 
siedzibą sztuki i przyjemności w  pokoju, a uicdoslępuą wa­
rownią podczas wojny. Działo się to  w  wieku X V . i nic 
Trenczynow i nie brakowało, tylko w od y , której żadnym 
sposobem z niśkąd nic było  możua wydobyć. Dzieło to 
trudne, miłości zostawione byłó. W  wyprawie na, pohau- 
ców  pojmał Zapplia kilka znakomitych jeńców , a między 
tym i i Turczynkę jednę, którą małżonce swej darował. W krót­
ce przybyli kupcy tureccy chcący jeńców  wykupić. Za- 
polia uwalniając tychże, Turczynki tylko nie chciał oswo* 
bodzie. Miała ona kochanka, młodego wojownika tureckie* 
go i ten postanowił na wszystko się odw ażyć, by ją ty l­
ko wydostać. Zapolia z niego i z rozpaczy jego najgrawał 
się. „W szystk ich  was bez okupn wypuszczę11 rzekł „jeśli- 
ze skał Trenczyna wodę wydobędziecie.11 M iłość tryumf 
odniesta , a Turcy byli w tedy mistrzami w  stuce hidrau- 
liczney. N ieszszeliwy Turek trzy lata na daremnie szukał 
w o d y , szczęśliwy skutek uwieńczył nareszcie usiłowanie 
jego i po królewsku udarowana kochanka wydaną mu zo ­
stała. Studnia przez Turka tego utworzona do dziś dnia 
pokrzepia mieszkańców Trenczyna i uwieczniła pamięć 
wieroćj pary.

—  Z  W arszaw y. —
W  zeszłym roku, ulica Mazowiecka i część Długićj 

wzdłuż Arsenału , zamiast bruku, urządzoną została na 
sposób-M ac-Adam a ; wc i ągu zaś ostatnich dwóch miesię­
cy tymże sposobem urządzono ulice W ierzbow a i Bielań­
ska, a następnie mają być podobnież urządzone inne , tak,

iż od alcjów około Dzieciątka Jezus aż do Koszar A rtyl- 
le ry i, będzie możua bez utrząśnienia odbywać przejazdki.

W  Niemczech w  wiliją Nowego roku zwykle odby­
wają się wesołe biesiady, co się nazywa „W ieczorem  S y l­
westra11 ; u nas dopiero od lat 20 i kilku zaczyna to być 
nżywanćm. Jednak jest wiadomość o podobnym w ieczo­
rze w  dawnych czasach. Roku 1758 przybył do Warsza­
w y  niejaki P. Szyllcr, majętny cudzoziemiec , w  zamiarze 
utworzenia Kantoru bankowego. Chcąc ón dać sic poznać, 
urządził obszerne mieszkanie na Nowem  M ieście, połą­
czyw szy w  jedno kijka zabudowań. Zaprosił na W ieczór 
Sylwestra bardzo znaczną liczbę osób obecnych w  W ar 
szawie. Po  wspahialćj w ieczerzy, rozdawał gościom na 
atłasie rozmaite wićrsze winsznjącc w  językach: polskim, 
niemieckim, francuskim, włoskim , angielskim i łacińskim; 
a przy wierszach, każdej Damy prosił o przyjęcie podar­
ku, to jest: marcepanów, kw iatów , lub kosztownych ka* 
d zideł; mężczyźni zaś obdarzeni byli winem starem od lat 
50, a nawet i IOO. W  kilku pokojach stały stoliki do gry, 
na każdym jaśniały dukaty; i tak się wydarzyło ( c o  już 
umyślnie było  przygotowanćm ), że wszyscy grający w y ­
grali. Służący byli ubrani w  stroje azyjatyckie, iakoto: 
tureckie, perskie, chińskie, kalmuckie ,'orniijańskic, czer- 
kaskie, bramińskie i t. p. Stoły zjedzeniem  nie b y ły  za­
stawione w  salach, lecz mnóstwo delikatnych potraw roz­
noszono na ogromnych tacach śrćbrnych, a co się zosta­
ło , to rozdawano ubóstwu stojącemu gromadnie na nlicy. 
(W y cią g  z notatek kupieckich Kaspra Janickiego .)

Statystyka Państwa Rossyjskicgo , przez Bolesława 
H lebowicza. —  Najwięcćj czerpał autor z d zie ła : Opyt
naczertania Statistiki gław nieyszych H osudarstw  po ny- 
nieszniem u ich sostoianiu. M oskw a  1821. —■ Podział le­
go dzieła jest następujący: Opisawszy naprzód Rossyją
pod względem jcograticznym^ je j granice ludność, klnna. 
p łody i pochodzenie-mieszkańców, mówi o usiawach do­
tyczących się Państwa, dalćj o u s t a w a c h  d o t y c z ą c y c h  się 
praw poddanych tak świeckich jak duclów nych , o Admi- 
11 ̂ s trący i Państwa tak ogólnćj jak szczególnych prowincyj, 
X ięz tw  i Królestw z Rossyją połączonych; o gospodar­
stwie uarodowćm, a nakoniec o oświeceniu publicznem.

Ludność Królestwa Duńskiego. —  W  samej Danii 
1 ,1 7 1 ,2 7 8 ; w X ię ztw ie  Olsztyuskiem 401,520; w  A ieztw ie 
Szlcswickićm 323,225, w  X ięztw ie  Laucnburskićm 35,000, 
razein 1,931,000 mieszkańców.- Oprócz tego w Islandyi 
50,000, na wyspach Faro 5,200, w Grenlnudyi 5,000 
i  46,000 na trzech wyspach zachodnio - indyjskich.

W  wiosce podKagliary stoliey wyspy Sardynii, żyje 
osobliwszy dziwak ; jestto bezdzietny wdowiec, a po zgo­
nie żony , którą niezmiernie • kochał, osiadł na ustroniu 

-i wiedzie życic szczególnym sposobem. Bardzo rano w y ­
chodzi i tyle razy wraca do domu, ilekroć kogobądż na­
potkaj do nikogo nie przemówi słowa, sam sobie gotuje 
oh jad , sam pierze bieliznę, a jeżli konieczna wypada po­
trzeba przem ówić, dla nabycia jakiej rzec zy , to napisze . 
na karteczce. Udając się ón na takowe dobrowolne w y ­
gnanie, rozdał cały majątek między sićroty, zostawił tylko 
mały kapitalik, z którego procent wystarcza na utrzyma­
nie życia ; zapuścił brodę, trzewiki jego są dziurawe, 
i chodzi zawsze z odkrytą głową.

Pewien włoski literat czytał niedawno na posiedze­
niu uczonych w  Turynie rozprawę o teatrze włoskim - 
i francuskim ; w n ićj usiłował dow ieść, że Paryżanie wcale 
nic mąją narodowego teatru; przeciwnie , dow odził, że 
teatr w łoski, a mianowicie turyński, zasługuje na pochwa 
ły  największe Wszysthich ludzi obdarzonych gustem i mo­
ralnych.

'  D o d a t e k .

Redaktor Mikołaj M i c h a l c w i . c z .  —  Druk Piotra F i l i e r a ,



D O D A T E K

do Nru. 3. Rozmaitości lwowskich.

R E Z U L T A T Y  Z  D O S T R Z E Ż E Ń  M E T E O R O L O G I C Z N Y C H ,

■yve L w o w ie  w  roku 1826. trzy razy n a d z ie ń ,  tu jest: o wschodzie słońca/ 
o godz. 2. popołudniu, i o g o d .  10. w  wieczór odbywanych.

I. B A R O M E T E R  (C IĘ Ż K O M IE R Z  £  K O L A N K IE M ), {Hcber - Barom eter).

( W y n i e s i o n y  nad p o w i e r z c h n i ą  z ie m i  p r z y  H a lick ie j  ulicy na a sążn i i 5 stóp, c z y l i  
7 ł o k c i  m i a r y  wiedeńskiej. Wysokości barometru wykazane są na cale paryzkie, 
a każda obserwacyja barometru była redukowana na -+- 14° Reau-mura.)

M i e s i ą c e

W y s o k o ś ć  
m e rk u ry ju szu  
w  b a ro m e trze

NajWięRsZA od- 
miana uierharjuszu 

w  b a r o m e tr z e

o re d n in  w y s o k o ś ć  m e rk u ry ju szu  
w  b a ro m e tr ze

najwięk­
sza

najmuiey
sza

1 w  mie- 
, siącu

w przecią­
gu 24 go

d/.in

0 wscho­
dzie 

słońca

0 godzinie 
2giej po 
południu

0 godzinie 
1 Ote j 

w  wieczór

z wszyst­
kich po- 
strzeżeń

Styczeń . . 2 7 , 9 l 6 20 , 95 o c , g 66 0,386 27,494 27,478 27,495 2 7 , 4 8 9
L u ty  . . . . 2 7 , 9 5 1 2 7 ,2 ,70 o , 6 8 i 0,357 27 ,(>3d 27,636 2 7 , 0 3 0 27,030
Marzec ,  . . 3 7 , 9 2 7 2 6 , 7 6 1 1 , 1 6 6 0,636 2 -7,383 27.384 27,396 27,388
K  wiecień . . 2 7 , 6 2 5 2 6 ,6 9 9 0 ,9 2 6 c ,472 2 7 , 2 2 1 2 7 , 2 0 7 2 7 , 2 0 8 2 7 , 2 1 2
Maj . . . . 2 7 , 4 0 9 2 6 , 8 7 4 0,555 0 ,2 9 3 2 7 , 1 80 2 7 , 1 8 2 27,192 2 7 , 1 8 4
C z e r w ie c  . 27,558 2 7 , 0 2 1 0,637 0,33 1 2 7 , 3 9 3 2 7 , 3 5 0 2 7 , 3 4 6 27,356
L piec . . . 2 7 , 5 9 2 2 6 ,9 8 0 0,61 2 p , l 85 2 7 , 2 6 4 2 7 , 2 5 6 27,263  ■ 2 .7 ,2 6 1
Sierpień .  . 2 7 , 5 7 1 2 7 , o 3 i 0 ,5 4 0 0,304 2 7 , 3 8 0 2 7 , 3 7 7 2 7 ,3 8 / 2 7 , 3 8  r
W rz e s ie ń  . . 2 7 , 6 1 1 26,835 0 , 7 7 6  1 0 ,4 3 5 2 7 , 5 5 8 2 7 , 3 6 3 27 , 57.4 2 7 ,56.5
Październik . 2 7 , 7 6 4 2 7 , 1 5 6 0 ,6 0 8 0 , 3 i 5 27,444 2 7 , 4 5 1 ^ 7,434  : 2 7 , 4 3 6
Listopad . . 2 7 , 0 4 5 2 6 ,7 6 8 0 , 8 7 7 0 , 5 1 9 2 7 , 2 4 7 2 7 , 2 5 3 .2 7,263 2 7 ,2 .5 4
Grudzień . . 2 7 , 6 0 5 26,656 0 ,9 5 0 0,554 2 7 , 2 7 5 27,205 27,28/J 27,274

Z  p o m ie n io n y c h  zató m  m ie s ię c z n y c h  r e z u l t a t ó w  w y p ł y w a  , iż  w  c a ł y m  
r o k u ,  n a jw ię k s z a  w y s o k o ś ć  m e r k u r y ju s z u  w  b a ro m e trz e  b y ła  w  L u t y m . ( d n i a  i 5. 
o io . ’ god. w  w i e c z ó r )  na 27^951 m ia ry  par., lu b  tć ż  2 8 " 8 I" 8 " "  m ia r y  w ió d .  W y ­
s o k o ś ć  zaś na jm n iejsza  b a ro m e tru  b y ła  w  G r u d n iu  ( d n ia  4. o g o d z i n i e  2. po  p o ­
ł u d n iu )  2ó/'655 m ia .  p a r . ,  lub tć ż  2 7 "  4 '"  8 ""5  m ia r y  w i ć d e ń s . , w i ę c  n a jw ię k s z a  
o d m ian a  r o c z n a ,  w y n o s i  C '296  m ia r y  p ar.,  lub tćż  1 "  3 " '  u " " 5  m ia .  w i ć d .  Naj­
w i ę k s z a  zaś  o d m ia n a  m e r k u r y ju s z u  w  b a ro m e trze  w  p r z e c ią g u  24 g o d zin  w  c a ł y m  
ro k u  z d a r z y ła  s ię  w  M a rc u  (z dnia i 5. na 16.) g d y  m e rk u r y ju s z  w  b a ro m e trz e  o o"ó3ó 
m ia .  par. , c z y l i  o "  7 " '  1 0 " "  m i a r y  w ie d .  z n i ż y ł1 się.

Średnia  ro czn a  w y s o k o ś ć  m e r k u r y ju s z u  w  b a r o m e t r z e  o w s c h o d z ie  s ło ń ca  
b y ł a  27/;556 , o g o d z in ie  2. po  p o łu d n iu  27"346, o g o d z in ie  10. w  w ie c z ó r  2 7"5 5 0 , 
a z a te m  średni stan m e r k u r y ju s z u  w  b a ro m e tr z e  z teg o  r o k u  jest  27"352 m ia r y  par,, 
lub te ż  28" i ' " 5 ""6  m ia r y  w ić d e ń s k ić j .
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II. T H E R M O M E T S R  ( C I E P Ł O M I E R Z )  ( R E A U M U R A )

M iesiące

Najwięk­

sze

ciepło,

Naj­
mniejsze, 
ciepło 
czyli 

najwir li­
sze ztmno

największa 
od iniana 

temperatury

Średnia 
co- 

dzicuna 
różnica 
między 
tempe­
ra t,urą 
l rana' 

i w po- 
, łuauie

Ś r e d n i a . t e m p e r a t u r a

0
wschodzie

•touca

0 godzinie 
2gićj 

po 
południu

- --!--- 5̂--

0 godzinie 
lOtej 

' w Wieczór

--- :-- : . J

ze
wszystkich
postrzeżeń

w • 
ŁillĆ-'
siącu

W

prze­
ciągu
• «4

godzin

S ty c z e ń -H 2,,°2 — 17/0 1 9 ^ 8,°1 3,°12 —  7,“69 —  O  7 —  7/02 —  6,°42
L u t y  i . -+■ 4/8 —  12,*3 17, 1 1 1»*9 4*04 —  4,°2 5 — . d , '2 1 3,°35 —  2,°Ó0
M a rze c 4 -  12,®0 —  7,“2 I9in2 10^0 C 49 —  ' 1,°30 4 -  3,«19 4 -  0/o3 4 -  0/64
K w ię c ie r i  . - H i  5 ;»7 -  1,°5 17 >02 1.2,'‘ 6 6,“02 4 -  2,°33 4 -  8/55 4 -  4/*32 4 -  *5/oo
Maj . . •4- 22,®o 4 - 2,®4 l 9,,° 1 3,-2 7,°24 4-  6/6& 4-1-3,'"89 +  7Vy? 4 -  «j,°50
C z e r w i e c  . - ł - 23,'4 4 - ló; 4 i 4,°<» 0 4 4 -  9 “09 4 - i  8/25 4 - 1  1 ,°Ó4 -ł-12,'“98
L ip i e c  . . 4 - 2 6 / 4 4- i o ,*4 i6 .“o 1 3/6 8/70 4 - i 3 "09 -+-21 *79 *+-i5,°26 4 - 1 8 / 7 1
S ie rp ie ń  . 4 -  25,'“0 4-  £>,°9 19, i i 3/4 9,‘ oS 4 - 1  0/48 4 - 1 9 / 5 0 - t- i£  °74 -+-14/15
W r z e s ie ń " 4 -  23,'“0 -  1 )°1 24,“0 A f / i 4 -  7 °74 4-  9/ 0 ' 4 - i o / 7 y
P a ź d z ie r n ik -H 17 ,° i -  i >8 r8# 1‘4,°3 7/86“- ■*- 5,°.94 4 - ;  1 ,°8o 4 -  6/25 4 - - 7/33
L is to p a d  . 4 - 1 1 ,* 6 -  4/ * ib, 1 •7,*7 3,*02 4 -  i /56 4 -  4 *58 4 -  2/04 4 -  2/72
G r u d z ie ń  . 4 -  5,°6 —  7,‘ o. ■I2,“ć 6,"3 . , '4 , 4 -  0/18 4 -  *,-59 - ł-  1 j°żit 4 -  0/68

Z  t y c h  w i ę c  r e z u l t a t ó w  w y n ik a  „ i ż  n a jw ię k s z e  c ie p ło  w  c a ł y m  roJKu b y ł o  
w  L i p c u  (dn ia  4, k o ł o  g o d z in y  2. po  p o ł u d r i u )  -+- 26,° Ą .  . N a j w ię k s z e  z im n o  
b y ł o  w  S t y c z n iu  (dnia 17. k o ło  12. g o d z in y  w  n o c y )  —  1 7 ,Jo ( lecz .tęn  s to p ie ń  z im n a  
t y lk o  p a rę  m in u t  t r w a ł ) , z a t ć m  n a jw ię k s z a !  zm ia n a  t e m p e r a t u r y  w  t y m  .roKu b y ł a  
4 3 ,° 4 ,  n a jw ię k s z a  zaś zm ia n a  w  p r z e c ią g u  24 g o d z in  b y ła  1 4 ,“ 9 n a  du iu  £7. 
.G z e r w c a ,  g d y  m e r k u r y ju s z  w  t e r m o m e t r z e  o w s c h o d z ie  s ło ń c a  8,° 5., o g o d z in ie  
2 .  po  p o fu d n iu  4 -  23,°4 w s k a z y w a ł 1. Ś r e d n ia  codzienn a r ó ż n ic a  m ię d z y  t e m p e ­
ra tu rą  z  rana i  w  p o łu d n ie  jest 6 ,0o o . '  . . .

T e m p e r a t u r a  śred n ia  z całego  ro k u  b y ła  o w s c h o d z ie  s fo ń ca  4 -  3,°48, 
o g o d z in ie  2. p o  p o fu d n iu  4 -  9 ,° 4 8 ,  o g a d z in ie  10 w  w i e c z ó r  4 -  4,°.93 , a za tó n i  
r o c z n a  średnia tem p e ra tu ra  w e d ł u g  w s z y s t k ic h  p ostrzeżeń w yn e rs i  4 -  5, ° q 6.

Ś r e d n i a  t e m f p e r a t u r a  l e t n i o ,  to iest:  od 1 . K w ie t n i a  aż do  ostatniego 
‘W r z e ś n i a  b y ł a  o w s c h o d z i e  sfo ń ca  -+- 8,0^3 , o g o d z in ie  2. po p o f u d h i u  4 -  i 6 , ° ł 3 ,  
o g o d z i n i e  10. w  w i e c z ó r  4~ i o , ° i 5 } a z a tó m  z e  w s z y s t k ic h  p o strze że ń  le tn ic h  w y ­
n o s i  śred n ia  t e m p e r a tu r a  -I- i i , ° 55.

Ś r e d n i a  z i m o w a  t e m p e r a t u r a  Z z i m o w y c h  m ie s ię c y ,  to jest: z S t y c z ­
nia , L u t e g o ,  M a rc a ,; P a ź d . ,  L is t  i G ru d . ,  b y fa  o w s c h o d z ie  sfońca —  o ,°65, o g o d . 2 .  
p o p o łu d n i u  -ł— 1, ° 36, o g o d z f n i e i o .  w w i e c z ó :  “ 0, ° i 4,  a za tó m  7, e w s z y s t k i c h  p o -  
strzeżeri z i m o w y c h  w’ y n o s i  ś r e d n i a ‘te m p e ra tu ra  z i m o w a  4 -  o ,0 19 R eau rr..

III. H Y G F J D M E T E R  ( W I L 3 O C I 0 M T E R Z )  ( S A U S S U R A  100°).
N a jw ię k s z a  su ch o ść  c zy l i  n ajm n ieyszo  w i l g o ć  w  ty m  ro k u  b y ła  w  P a ź d z ie r ­

n ik u  dnia j 6. o k o ło  g o d z in y  2. p o  p o fu d n iu  42,°o ( w P g o c i ) .  N a jw ię k s z a  zaś w i l g o ć  
p o w ie t r z a  b y ł a  tr z y  r a z y  w  roku , .to jestY w  M arcu  dnia 2. 1 2 9 ,  p o t ć m  w  W r z e ś n i u  
dnia 1.{, w t y c h  d n ia c h  r o k u  w i l g o ć  na, w ię k s z y  sto p ień  o s iąg n ęła ,  to jest 100 0 (Saus- 
sura).  O g ó ln i e  w  t y m  r o k u  n a jsu chsze  p o w ie t r z e  b y ło  w  C z ć r w c u  78,°8 ( w i lg o c i ) .  
N a jw ilg o tn ie js z e  zaś p o w ie t r z e  b y ło  w  G ru d n iu  91, .4- Ś re d n i  stan w i l g o c i o m i e r z a  
c a ł e g o  ro k u  jak o  s ię  ze  w s z y s t k ic h  p o s tr z e ż e ń  p o k a z a ło ,  w y n o s i ł  o w s c h o d z ie  s f e ń -  
ca 9 1 ,°4  , o g o d z in ie  2. p o  p o fu d riiu  72,c 4, o g o d z in ie  10. w  w ie c z ó r  87,°5 ( w i l g o c i ) ,  
“W ię c  w  ogóle z e  w s z y s t k ic h  , śrędnia  r o c z n a  \ y i!g o ć  w y n o s i  na 83, “ jó-



IV . O M B R O M E  T E R  ( W O D O M I E R Z )  ( H e g e n m e s s e r ) .
(W ykazany na cale paryzkie.) ,,

N a jo b fitszy  d eszcz  lub śn ió g  c z y n i ł  w  p r z e c ią g u  2 {ch  g o d z in  w e a f u g  w y s o k o ś c i
m a s s y  w n d n ć j  w
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S t y c z n iu  ......................... ...... o ," 4 8 7
L u t y m ...........................................0,/' i7 5
Marcu ................................... o,"101
K w i e t n i u ......................... ...... o," 4 1 3
M a j u .............................  2 , " i o 5

C z e r w c u ............................. o,"730

L l P0 U ........................................ , M,
S ie r p n iu .................................  &,"245
W r z e ś n i u  . . . . . . o,"392
P a ź d z ie r n ik u  . . . . . o,"068
L is to p a d z ie  . . .  . . . o,"568 
G ru d n iu  . . . . , . . o,"398.

C a ł k o w i t a  w y s o k o ś ć  w o d y  w s z e l k i e g o  d eszczu  lub  ś n ie g u  w y n o s i ł a  w
S t y c z n iu  ................................ i ,"2 o 6
L u t y m ..................................... o,"369
M a rc u  . . . . . . .  o,"4 9 1
K w i e t n i u .....................................2 ," 4 g5
Maju 
C zćrw cu

4,"227 
2 " 5 1 j

L i p c u ...................... .....  4,"i53
Sierpniu . . . . . . .  4 ,"584
W r z e ś n i u   .........................  . i ,"o 8 6
P a ź d z i e r n i k u ......................... o ,"  136
L is to p a d z ie  . 
G ru d n iu

'496
'826.

Z a t e m  te g o  r o k u  w e  L w ó w i e  n a jo b fitszy  d ćsżcz  u p a d ł  w  p r z e c ią g u  24 
g o d z i n ,  w  S ie rp n iu  (d n ia  6 g o ) f g d y  w y s o k o ś ć  m assy w o d n ć j  c z y n i  3,"243 m ia .  
par., c z y l i  3"  4 '"  o " "  m ia .  w ie d .  C a ł k o w i t a  w y s o k o ś ć  m assy w o d n ć j  z  d ćszczu  i śn ie­
gu  z ca łeg o  r o k u  w y n o s i  na 24," 3 j 7 m i a r y  p a r . , lub  tóż 25"  o " ‘  6 ""3  m i a r y  w i ć d '

V. MOC W I A T R U .
P o d ł u g  iogC postrzeżeri w  t y m  r o k u  c z y n io n y c h ,  b y ł y :

M o c  w ia  tru : w  S ty c z .  L u t .  M ar. K w i .  Maj 1, C z e r .  L ip .  S ie r .  W r z  P a ź d .  L is t .  G r u .
Z u p e łn a  cisza -—

W i a t r  s ła b y  
V Y ia t r  średni 
"W ia tr  m o c n y

Zatem w cah.n roku, zupełna cisza była 47 razy, wiatr słaby 804 razy, średni 212 razy, a mocny 32 razy; 
w ięc w  ogóla b j t  wiatr słaby. Burza w  tym  roku tylko 2 razy silf zdarzyła pićrwsza z wschodu dnia 4. Ł,ipca koio 
3 Sod. po południu i  izem i  grzm otem , lecz bardzo krótko trwała, druga dnia f 3. Sierpnia po lszćj godzinie po po­
łudniu z półuoc: zachodu, z grzipotem , podobmeż krótko trwała.

j :V  VI. K IE R U N E K  W I A T R U .
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S ty c z n iu  . J'. . 11 ra z y 12 razy 17 ra z y 5 razy i 3vazy 10 razy 2 5  razy ---
L u t y m ................... 5 2 14 20 17 3 22- raz
M a rc u  . . . . —- 11 30 11 22 2 23 4 razy
K w i e t n i u  . . . 7 6 6 2 ‘ 6 2 45 6
M aju  . . . . . 13 3 1 5 11 i 5 8 20 8
C z e r w c u  . . . i 3 20 6 2 J9 1 2 24 4
L i p c u  . . . . 4 4 5 l b 1 1 5 4<5 3
S ie rp n iu  . . . . 7 — 14 8 10 19 2 9 6
W r z e ś n i u  . » . 12 1 10 3 11 M 36 3
P a ź d z ie rn ik u  . . 8 1 3 5 34 21 12 9
L is to p a d z ie 2 4 13 20 18 l i 18 4
G ru d n iu  . . . . 2 9 13 10 12 1 3 23 * 1



Zatóm w r o k u  c a ły m , podług 1095 postrzeżeń w ia ł  wiatr; 'północny 84 
razy, pófnocno - wschodni 37 razy, wschodni 136 razy, południowo - wschód ni 
110 razy, południowy 178 razy, południowo-zachodni i 3 o razy, zachodni i z 5 
razy,  a pófnocno - zachodni 59 razy. Z tąd wynika, iż w  tym roku panował 
w ia tr  zachodni.- ' '

VII. O D M IA N Y P O W I E T R Z A .
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S t y c z n i u  . . 1 6 6 1 8 — — ł 7 1 10 2 — ' — 1 50

L u t y m 2 H 7 8 2 — 7 —— 9 — 2 1 1 i b

M a r c u  . . b 1 1 •9 8. 5 — ’ 5 — 9 ---- —— 8 20 3

K w i e t n i u — 8 2 1 1 16 — 5 ---- 2 , ---- — 2 1 9 . —

M aju . . — 10 15 — l l 2 — — —- ---- 6 3 i — —

C z e r w c u  . ■ 1 1 5 12 2 1 2 —— —— ---- 1 — 4 3o — ——

L i p c u  . . — 1 6 10 5 12 1 -— — 2 *— 6 ó i — —

S i e r p n i u  . 2 19 10 — 13 —- • — —— b — 6 3 i — ' — -

W r z e ś n i u 1 17 11 1 10 — 1 — ~ 3 ---- 3 2 7 3 — 8
P aźd ziern i. 1 1 7 0 5 5 — — — 3 — — 2 7 4 '—
L istop ad zie — 10 9 1 1 11 2 0 2 j ~— — n o 8 2

G r u d n iu  . --- 2 9 20 1 3 4 >6 10 5 1 13 1 0 5

W r o k u  w i ę c  c a ł y m  b y f o d n i :  w  k t ó r y c h  n ieb o  c a f k i e m  p o g o d n e  b y ło  ai» 
n i e c o  z a c h m u r z o n y c h  ib8, m o cn o  z a c h m u r z o n y c h  127,  a c a łk ie m  z a c h m u r z o n y c h ' 9 .

D n i  d ż d ż y s ty c h  w  o g ó ln o śc i  b y f o  116,  m ię d z y  te m i b y ło  9, w  k tó ry c h  ciąg le  
d ó szcz  p a d a ł .  W  o g ó le  ś n ie ż n y c h  dni b y ł o  57, m ię d z y  t e m i  b y ł o  3 , w  k t ó r y c h  nie- 
p r z e s ta ją c  śn ió g  p a d a ł.  W  k t ó r y c h  m g ł a  się z d a rz a ła  b y ł o  w  o g ó le  55, m ię d z y  te- 
m i  b y fo  d n i  7 ,  w  k t ó r y c h  w c i ą ż  m g ł a  t r w a ia .  D n i , '  w  k t ó r y c h  g r z m i a ł o  i  ł y ­
s k a ł o ,  b y ł o  25, le c z  m i ę d z y  t e m i  b y ł y  n ie k tó r e  dnie, g d z i e  g r z m o t y  zrana i po  p o ­
ł u d n i u  b y w a ł y ; d l a t e g o ,  w s z y s t k ic h  g r z m o t ó w  b y ł o  3o. —  U w a g i  g o d n e ,  
i ż  te  w s z y s t k i e  g r z m o t y  na tak g o rą ce^ la to  b a rd z o  b y ł y  s ł a b e ,  g d z ie  z d o ś w i a d c z e ­
nia  w i a d o m o ,  i ż  p od czas  g o r ą c e g o  lata zdarzają  się b a rd zo  czę ste  i  straszne g r z m o t y .  
( G r a d u  n ie  b y ł o  w ie l k i e g o . )  * (

D n i  b e z  żad n ego  m ro z u  b y ł o  241,  w  k t ó r y c h  zaś na p r z e m ia n ę  m a r z ł o  i ta jało  
69, a w  k t ó r y c h  c ią g le  m a r z ło ,  b y ł o  55. W  ty m  ro k u , m r ó z  c ią g le  t r w a ł  najdłużój 
dni 3o, to jest od 1 aż  do 3o S t y c z ,  O statn i  m r o z  b y ł  na w io s n ę  d, 25 K w i e t . ,  p ie r w s z y  
w  je s ie n i  27 V V  rz. S zro n  ostatni b y ł  na w io s n ę  1 z K w i e t . , piór w s z y  w  je s ie n i  27 W r z .

W  o g ó le  w  t y m  r o k u  a tm o sp h e ra ,  c z y l i  p o w i e t r z e  b y ło  b ard zo  c i c h e ,  p o ­
niew aż ta k  w ie le  z u p e łn y c h  cisz, co  się tego ro k u  z d a r z y ł y  (iak w y ż e j  V .  w s k a z u je ) ,  
w  ż a d n y m  r o k u  nie b y ł o ;  jako z m e t e o r o lo g ic z n y c h  d o strze że ń  od ro k u  1811 .  aż 
d o t y c h c z a s  w c i ą ż  o d b y w a j ą c y c h  s i ę ,  w y n ik a .

L w ó w  dnia 4. S ty c z n ia  1827. V a n  R o y
—      J-— ----- -— .................................................... .

Drukiem Piotra P iii era. V  N I V ./ ^ ^ fiA G ^ L L .


